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Długość dnia 13 godz. 18 min.

—* W Toruniu dnia 30 sierpnia odbyło się 
Posie dzenie.Zarządu Towarzystwa In­
gresów Moralnych. O Towarzystwie tćm 
upominaliśmy już kilkakrotnie. Założyli je za- 
ęQi obywatele Prus Zachodnich na początku r. 
*°69 i powiedzieli sobie: ażeby dźwignąć mo- 
ralność, oświatę i dobrobyt narodowości naszćj, 
J*fceba  nam zakładać towarzystwa przemysłowe, 
kółka rolnicze, ochronki, bractwa wstrzemięźli­
wości, czytelnie. Stawili sobie także za zadanie, 
Kźcby bronić naszych praw narodowych na dro- 
óze prawnej, a więc na publicznych zgromadze- 
°>ach, w sejmie przez posłów. Towarzystwo to 
rozwija się dotąd bardzo wolno, a to dla tego, 
że nie wiele osób dotąd do ni*go  przystąpiło, 
Wszakże można mieć nadzieję, że udział człon­
ków zwolna będzie się zwiększał i że Towarzy­
stwo mając większe fundusze, będzie także wię- 
«ćj działo dla dobra publicznego.

Są pomiędzy nami tacy, co inaczćj nie mó­
wią o tćm Towarzystwie, jak tylko z uśmiechem, 
lekce ważąc sobie jego znaczenie. Są to ludzie 
Qa pozór mądrćj głowy, a w gruncie rzeczy pró­
bnego serca i próżnćj głowy i dla tego zamiast 
Popierać dobre rzeczy, nieraz je ośmieszają. W 
tćm leży także przyczyna, że Towarzystwo do­
tąd nie rozwinęło się tak, jakby się rozwinąć 
mogło. W Berlinie zawiązało się przed cztere­
ma czy pięciu miesiącami prawie takie samo 
Towarzystwo z temi samemi celami pod nazwą 
„Verein zur Yerbreitung der Volksbildung.“ Przy­
kro wyznać, ale to prawda, że Niemcy poj­
mują lepiej znaczenie interesów moralnych, bo 
jak ogłosili swoje towarzystwo po większych mia­
stach, zapisało się kilka tysięcy członków, któ­
rzy złożyli bardzo znaczne fundusze na rozsze­
rzenie oświaty między ludem.

Nie możemy sobie zarzucać, jakobyśmy nie 
mieli być także hojnymi w dawaniu publicznych 
składek, mianowicie na cele dobroczynne, wszak­
że wyznać trzeba, nie nauczyliśmy się jeszcze 
dawać małe, ale regularne składki na cele pu­
bliczne, a to głównie dla tego, że nie zawsze 
rzecz, o którą nam chodzi, dobrze pojmujemy.

Otóż na posiedzeniu Zarządu owego Towa­
rzystwa poruszono, jak czytamy w Gazecie Tor. 
następujące sprawy:

1. Pan Danielewski z Chełmna przedłożył 
projekt założenia na akcye wielkiej księ­
garni, któraby dostarczała po tanich cenach 
dobrych książek do czytania. Ponieważ potrze­
ba na to wielkich funduszów, a obecnie i tak 
już zbierają się rozmaite akcye, więc Zarząd 
odłożył projekt do późniejszego czasu, a pp. 
Danielewskiemu i Rakowiczowi polecił opracować 
projekt szczegółowy takiego przedsiębiorstwa.

2. Zastanawiano się, jak sobie postępować w 
obec urządzonego na rok przyszły przez 
Niemców Prus Zachodnich jubileuszu 
z powodu pierwszego podziału Polski. 
Chciano najprzód, ażeby posłowie nasi przedło­
żyli tę sprawę wprost ks. Bismarkowi, ale od­
stąpiono od tej myśli, i uradzono wydać pisemko 
w niemieckim języku, ażeby się z niego Niemcy 
dowiedzieli, że sami Niemcy uważali podział Pol­
ski za zbrodnię polityczną, i że z tego nie ma 
się co cieszyć.

3. Pan Emil Czarliński wniósł, ażeby podać 
do sejmu pruskiego petyoyą, domagającą się 
zupełnego równouprawnienia ludności 
Polskićj w Prusach Zachodnich w szkole, 
w sądzie i w urzędzie. W tym celu wy­
brano komisyą, która się zajmie tą sprawą.

4. Utworzono RadęGospodarcząna Pru- 
sy Zachodnie, złożoną z światłych a skrzętnych 
rolników, którzy będą się starali o to, ażeby 
Parafialne kółka rolnicze były dla gospodarzy 
wiejskich jak najbardzićj pouczające.

Z Krobskiego 29 sierpnia.
(Nasze stosunki małomiejskie). Z 

wszystkich stron Księstwa czytamy w pismach 
naszych skargi i utyskiwania na naszą biedę, na 
opieszałość w sprawach narodowych. My sami 
czujemy to, gniewamy się, kiedy widzimy Niem­
ców lub Żydów okupujących się w mieście, kie­
dy ci, zagnieździwszy się, o ile możności, w środku 
miasta i zbogaciwszy się, obrani często przez 
Polaków do rady miejskiej, niesłuszność wyrzą­
dzają narodowości naszćj i nie uwzględniają naj­
mniejszych nawet praw nam przysługujących.

Spojrzyjmy na którekolwiek z miast naszych 
prowincyonalnych, z miast nawet więcej polskich. 
Na jego czele stoi burmistrz, zwyczajnie Nie­
miec, z biurokracyą niemiecką, obrany przez 
radę miejską, czasem przeważnie z Polaków zło­
żoną. Korespondencye pomiędzy magistratem a 
obywatelami odbywają się, jak zwykle, w języku 
niemieckim. W rynku rozsiedli się cudzoziemcy i 
tu, z środka miasta, rzucają światło kultury swej 
na przedmieścia, po których w nędznych cha­
tach kryją się Polacy. My oburzamy się na 10, 
przeklinamy tych, co nam po kawałku ojcowiznę 
naszą na własność zabierają, ale mimowoli ule­
gamy ich wpływom i usuwamy się sami z 
naszych własności. W czćrn tego przyczyna? 
Z poruszonych tyle razy w Orędotoniku kwestyi 
co do oświaty i przemysłu każdy ją sam od­
gadnie. Niestety, brak u nas oświaty, brak 
przemysł fi.

Dla czegóż, gdy mówimy o szkołach, słowa 
nasze tak dotkliwie trafiają nauczycieli i inspe­
ktorów tychże? Każdy bezstronny wyznać po­
winien, iż stan naukowy szkół naszych na naj­
niższym stoi stopniu. Wina tego cięży porówno 
na inspektorach i nauczycielach, a potem i na 
publiczności. Nie wiem, jak mógł szan. „kapłan" 
z Sz motulskiego wystąpić w Dzień. Pozn. prze­
ciw artykułom „O inspekcyi i zapowiadanej re- 

I formie w szkole," kiedy, pominąwszy jego za- 
I czepki niesłuszne, na które odprawę w nr. 63 

i 64 Orędownika dostał, sam przyznać musi, iż 
większa część szkół naszych pod tyin względem 
w smutnćm znajduje się położeniu. Ilu zaś z 
nauczycieli sumiennie obowiązki swe wypełnia, 
na to nie potrzeba pewnie żadnćj statystyki. l’o 
miastach zbierają się nauczyciele w szkolj na 
gawędkę. po wsiach odrywa nauczyciela od nauki 
inno, pilniejsze zatrudnienie. Byłem świadkiem, 
gdzie nauczyciel z gośćmi w mieszkaniu swćm 
żarliwie zajęty był preferansem, gdy tymczasem 
dzieci, po drugićj stronie domu, w klasie swo­
bodnie całe przedobiedzie się bawiły.

Trzeba serca dzieci uszlachetnić, wkorzenić 
w nie nasiona oświaty i moralności, a na takich 
podstawach może się korzystnie społeczeństwo 
nasze rozwijać. Tu pomoc i współdziałanie du­
chowieństwa jest niezbędnćm. Kapłan przejęty 
wzniosłością swego powołania, zrozumie zapewne, 
że szczególna baczność na wzrastające pokolenie, 
opieka nad szkołą miejscową, wykład w nićj 
nauki religii i moralności, jest jedną z najwa­
żniejszych jego atrybucyi. Lecz wykład ten nie 
powinien się ograniczać na samym dogmacie, na 
katechizmie, ale obejmować zastósowanie prawd 
zasadniczych do trybu życia, do codziennych za­
trudnień. Lud nasz jest religijny, i chodzi tylko 
o pielęgnowanie tćj skłonności, o nadanie jćj 
właściwego kierunku, aby się nie zamknęła w 
formie, w oznakach zewnętrznych pobożności, ale 
na wskroś przeniknęła czynności i wyobrażenia, 
niejako wsiąkła w życie.

Przypatrzmy się naszym stosunkom. Jak nie­
korzystnie wpływa na dzieci zakorzeniony zwy­
czaj pasania gęsi i bydła, lub chodzenie na zbie- 
rankę w latowych miesiącach! Przy tćm uczy 
się chłopiec lub dziewczyna wałęsania się dzień 
cały, uczy się pasać po cudzćj roli, ściągać z 
kup skoszone zboże, podbierać perki, obrywać 
owoce, krótko mówiąc, uczy się kraść. Rodzice 
pilnie przestrzegać tego winni, nauczyciele mo­
ralnie wpływać na młode jeszcze serca, a jeśli 
to nie pomaga, pociągać do kary. Kiedy z pod­

stawą moralną wyposażony potrzebnemi wiado­
mościami chłopiec opuści szkołę i poświęci się 
potćm czy to rzemiosłu, czy rolnictwu, naten­
czas nie tak łatwo zboczy z drogi prawćj. W 
ten sposób doczekalibyśmy się klasy średniej, 
na której obecnie dobrobyt kraju każdego po­
lega, na którćj materyale Polsce nigdy nie do­
stawało, ale nigdy Polska nad wyrobieniem jego 

I nie pracowała.
I Zobaczmy teraz, z jakich ludzi mieszczaństwo 

1 nasze małomiejskie głównie się składa. Widzi- 
I my tam przemysłowców i rolników. O pierwszych 
już tyle mówiono, że każdy, kto choć jedno z 

I pism naszych czytał, z niedostatkami ich mógł 
się dokładnie obeznać. Jakimi być powinni, wy- 

| kazał nam jasno Orędownik na wielu miejscach. 
I Ze zaś nigdzie nie znalazłem wzmianki o ról- 
| nikach naszych, dla tego zamierzam tutaj w 
1 tej materyi słów kilka pomówić.

Ze wszystkich gałęzi pracy ludzkićj najwa­
żniejszą, bezwątpienia, jest rolnictwo, już to, że 

I zapewnia wyżywienie, już tćż, że rozlicznością 
swej produkcji najwięcej surowych płodów in­
nym gałęziom dostarcza. Wyraźnćm zaś powo­
łaniem narodu naszego jest rolnictwo, bo tego 
wymaga samo położenie kraju. Wszędzie tćż 
spotykamy rólników jak po wsiach, tak i w mia­
stach. Każdy, choć cokolwiek obeznany z sto­
sunkami naszemi małomiejskiemi wie, że w mniej­
szych miastach mamy posiedzicieli własności 
gruntowych, którzy w miarę swych posiadłości 
do zamożniejszćj liczą się klasy i nie małą w 
społeczeństwie naszem odgrywają rolę. Niejeden 
z takich gospodarzy, mając czasem do kilkuset 
mórg ziemi, mógłby ze względu na miejscowość 
wielkie ciągnąć zyski. W gospodarstwie takićm 
trzeba przecież także postępować. Wszelki marny 
wydatek, wszelkie niekorzystne przedsięwzięcie, 
nieplenna uprawa koniecznie ustać musi. Jest 
to wielkićm złćm po niektórych miastach, iż 
rola jest rozdrobniona. Dla tego powinien na­
stąpić stosowny pomiar, skupienie gruntów, do­
zwalające koncentrować dozór i robotę. Gospo­
darz powinien się zastanowić nad własnościami 
swoich gruntów, jakie płody najwłaściwiej rodzić, 
jaki inwentarz żywić mogą. Trzeba się starać 
o paszę i ściółkę, a będzie nawóz; skoro nawóz 
będzie i plonu więcćj ziemia.wy la. Głównym 
błędem niektórych gospodarstw miejskich jest, 
iż hodują wielką ilość owiec zamiast bydła. W 
obecnym czasie, przy tak niskich cenach wełny, 
nie mogą się gospodarzowi miejskiemu owce tak 
procentować, jak bydło, już z tego samego wzglę­
du, iż w mieście wiele nabiału się konsumuje. 
Dobre krowy niezaprzeczenie więcćj korzyści 
przynoszą od owiec.

Obliczajmy się sumiennie, wyzyskujmy tę 
ziemię, nie zostawiajmy jćj odłogiem, wszakżeż 
ona w Anglii czterykroć więcej wydaje, aniżeli 
u nas. W iluż to miejscach właściciele przez 

.zacofane gospodarstwo i nierząd oddać musieli 
ojcowiznę swą Niemcom, kolonistom, którzy prze- 
myślniejsi od naszych i staranniejsi, podnoszą i 
ulepszają gospodarstwa, a tćm samćin osięgają 
z tćj ziemi procent, na jakiśmy się zdobyć nie 
mogli.-

Tak w przemyśle, jak i rolnictwie baczne na 
siebie miejmy oko, nie wypuszczajmy z ręku ani 
piędzi ziemi naszćj, miejmy tyle dumy, aby nie 
ustępować stanowiska naszego wrogom, którzy 
z nas potćm tylko się urągają i gnębić będą 
dzieci nasze.

Połączyłem jedno z drugiem i rozpisałem się 
o gospodarstwie małomiejskićm, — wykazując po­
trzebę postępu w nićm. Cóż jest pierwszym 
warunkiem tego? — Oświata! Dla tego tćż 
pracujmy nad nią i niechaj się nikt nie gorszy, 
jeżeli jakie z pism naszych sprawę tćj oświaty 
głębiej pochwyci.

Kobylagóra 29 sierpnia.
Dnia 21 sierpnia odbyła się w szkole Ligo­

ckiej w tutejszćj parafii konferencja parafialna, 
na którą, oprócz miejscowego księdza proboszcza,
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óśmiu na czas oznaczony stawiło się nauczycieli. 
Czynność tę szkolną, rozpoczęto o godzinie 11 
modlitwą, poczćm p. Fiedler, nauczyciel z Mielę- 
cina, miał z pierwszym oddziałem naukę religii 
o ósmćm przykazaniu boskićm. Następnie wy­
kazał p. Ginter, nauczyciel z Kobylogóry, w jak 
krótki i praktyczny sposób nauczyć można dzieci 
śpiewać piosneczek szkolnych.

Po rozpuszczeniu dzieci rozpoczęła się żywa 
dyskusya nad obu przedmiotami. Nareszcie 
odczytał p. Pankala, nauczyciel z Rzetni, wy­
pracowanie : „Sposoby wykładania przedmiotów 
naukowych w szkole elementarnej w ogólności," 
którą to pracę zakończył referent mnićj więcćj 
temi słowy: „Najlepsza sposobność poznania do­
brego wykładu nadarza nam się na konferen- 
cyach tak parafialnych, jak dekanalnych." I rze­
czywiście, że konfereneye te odbywają, się nie 
bez korzyści dla pp. nauczycieli, albowiem nie 
na obszernych wiadomościach zasadza się dosko­
nałość dobrego nauczyciela elementarnego, ale 
na praktyce, jaką posiada w wykładaniu dzieciom 
przedmiotów naukowych. Mamy nauczycieli ele­
mentarnych bardzo wykształconych, z chlubnemi 
zaświadczeniami seminaryjnemi,' ale wykład ich 
czasem bardzo mizerny. Gdy przeciwnie z wy­
kładu nauczyciela z nr. 3 dzieci częstokroć 
wiele spamiętają i nauczą się, a p. nauczyciele 
mniej wprawni na konferencyach praktyki w wy­
kładzie nabierają.

W końcu wyznaczył ks. prób. Wawrowski, 
jako przewodniczący, przyszłą konferencyą w 
szkole Tokarzewskićj, w parafii Mikorzyńskiej.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć tutaj o pi- 
, jaństwie w Ostrzeszowskićm, w dwóch dopiero 
korespondencyach poruszonem, a już tak okrzy- 
czanem, że sam Orędownik wzywa duchowień­
stwo, aby mu, ile może, zapobiegło.

Pomijając korespondencyą z Ostrzeszowskiego 
(Oręd. nr. 53), pominąć nie mogę koresponden- 
cyi z Kochlów pod Ostrzeszowem (Oręd nr. 62).

Korespondent z Kochlów, pisząc o tak po­
wszechnie grasującym pijaństwie w Ostrzeszow­
skićm, zdaje się, że miał na myśli tylko swoją 
okolicę, a nie powiat cały, — bo w powiecie 
naszym wyglądało tak chyba przed 10 lub wię­
cćj laty. Dzisiaj, gdzie pozaprowadzane są bra­
ctwa wstrzemięźliwości, gdzie są po parafiach 
czytelnie, gdzie w niedziele i święta lud uczę­
szcza po nabożeństwie na nauki, tak zwane 
szkółki niedzielne, wielu, a nawet bardzo wielu 
porzuciło nałóg pijaństwa. I tak np. w parafii 
Kobylogórskićj, która blisko półtory mili grani­
czy ze Śląskiem, a w którćj od sześciu już lat 
założył miejscowy ks. proboszcz Wawrowski bar­
dzo liczną, a dla ludu wiejskiego nader odpo­
wiednią bibliotekę, gdzie założono bractwo wstrze­
mięźliwości, w której od niejakiego czasu za­
prowadzono szkółkę niedzielną, — ludek nasz, 
ocknąwszy się ze snu, porzucił gorzałkę i 
trzeźwością chwali Boga, a Bóg mu tćż bło-

Polscy emisaryusze.
(Z Pamiętników austryackiego policyjnego 

urzędnika Sacher Masocha, przekład z niemie­
ckiego.)

Po upadku wielkićj polskiej rewolucyi roku 
1831 znaczna część szlachty, a zwłaszcza ofice­
rowie, udała się do Anglii, Belgii i Francyi, w 
liczbie około dziesięcu tysięcy patryotów. Wo- 
leli oni znosić nędzę tułactwa, niż przyjąć mo­
skiewską amnestyą. We Francyi osiadło najwię­
cćj emigrantów. Tu żyli ze wsparcia rzą­
dowego i z pomocy nadesłanej z kraju ojczystego.

Jeszcze się w nowćj swćj ojczyźnie nie usa­
dowili, a już zaczęli myśleć o ojczyźnie dawnćj, 
dla którćj życie, krew i mienie ponieśli w ofie­
rze. Uorganizowali więc narodową i polityczną 
pogadankę i wszelkiemi środkami pracowali dla 
podniesienia polskiego ludu i odbudowania pol­
skiego państwa.

Klęski upadłćj rewolucyi dawały się jeszcze 
uczuć w całćj sile, gdy emigracya czyniła już 
przygotowania w skrytości do nowego powsta­
nia. Ostrożność, z jaką plan swój przeprowadza­
ła, poświęcenie, z jakiem gromadziła środki do 
jego wykonania, słusznie zasłużyły na podziwie- 
nie oraz uznanie ludzi przeciwnych nawet pol­
skiemu dążeniu.

Kierunek szeroko rozgałęzionego sprzysięże- 
nia spoczywał w rękac> komitetu, znanego pod 
nazwą „Centralizacji Towarzystwa Demokraty­
cznego", który się ukonstytuował we Francyi 
i w krótkim czasie stosunkami swemi objął wszy­
stkie prowincje byłćj Rzeczypospolitej polskićj. 
Jednćm z najważniejszych i zarazem najtrudniej- 

gosłftwi.
Prawda, że i w naszćj parafii Kobylogórskićj 

niejedno gospodarstwo naszych chłopków w ży­
dowskie dostaje się ręce, ale to nie skutki te­
raźniejszości, lecz przeszłości, w którćj przez 
gorzałkę chłopek nasz gospodarstwo długiem 
obciążył, a teraz, choć w trzeźwości i przy najmo- 
zolniejszćj pracy, zbyt wysokich procentów Ży­
dowi opłacić nie może, i tak gospodarstwo 
traci. ,

Prawda i to, że i u nas najczęścićj Żyd ua 
karczi. ie, boć i w naszćj Kobjlogórze jest siedm 
karczem żydowskich, w których nasi chłop­
kowie przed kilku jeszcze laty swój zarobek i 
swoje gospodarstwa przepijali, i do których dzi­
siaj uczęszczają, ale nie po to, aby pragnienie 
swoje gorzałką zalać, lecz aby Żydowi dawnićj 
zaciągnięty kapitał, albo tćż procent od tegoż 
oddać.

I to jest prawda, że w targi lub jarmarki, 
na które z różnych okolic różnćj narodowości 
i wiary schodzą się ludzie, nasze karczmy są 
pełne, ale te po większćj części obcymi bywają 
zapełniane, gdyż po skończonym targu lub jar­
marku karczmy prawie próżne; gdy tymczasem 
przed kilku laty lud nasz całe dnie i wieczory 
w karczmach przepędzał.

Co się zaś tyczy niedziel i świąt, przekonasz 
się najlepiej o naszym ludzie wiejskim, gdy się 
zapytasz naszego Mośka lub Berka, to jest w 
Kobylćjgórze, ile zebrał za wódkę w niedzielę, 
a on ci powie, co na własne uszy słyszałem: 
„Za tego księdza to wszystko przewrotnie idzie; 
dawnićj gdy przyszła niedziela lub święto, albo 
tćż takie nabożeństwo za umarłych, to się utar- 
gowało 20—30 talarów, a teraz ani tyle cze­
skich a szwarces Juhr.“ I u nas mamy jeszcze 
kilku nałogowców, gdyż nie ma reguły bez 
wyjątków, ale myślę, że z czasem przy po­
mocy Boga i ci się nawrócą, a wtenczas naszym 
Żydkom wódka spleśnieje.

Korespondent z Kochlów twierdzi, że li tylko 
w ręku duchowieństwa leży dźwignia ludu 
naszego, a ja dodałbym, i częściowo w ręku 
tych wszystkich, którzy jakikolwiek 
wpływ na ludzi wywierają. Duchowień­
stwo nasze wiele pracy podejmuje aby wyrugo­
wać ten brzydki nałóg z pomiędzy narodu na­
szego. Słyszymy ich prawie każdą niedzielę 
i każde święto mówiących z ambon o pijaństwie 
i jego skutkach; namawiających do wpisania się . 
do bractwa wstrzemięźliwości, ale to nie wystar­
cza dla naszego ludu. Nasz chłopek słucha, i 
wzdycha, ręce załamuje, łza mu się nieraz z oka 
spuści, słysząc księdza mówiącego z ambony, • 
ale gdy wyjdzie z kościoła, o wszystkićm zapo­
mina i zaraz szuka po całotygodniowej pracy ' 
roztargnienia, zabawy; a nie znalazłszy nikogo, 
ktoby starał się zabawić go czćm pouczającem, 
ożywiającćm jego ducha, idzie do karczmy, tam . 
spotyka swego ^przyjaciela, i tak sobie po je­

szych zadań dla Centralizacji było utrzymanie, 
regularnych stosunków z patryotami w kraju, 
pozyskiwanie nowych zwolenników i przygotowa­
nie nowych włościan do powstania.

W tym celu wysyłano emisaryuszów do Pol­
ski pod zaborem moskiewskim, w Poznańskie 
i do Galicyi, którzy pomimo nadzwyczajnćj czuj­
ności moskiewskiej, pruskiej i austryackiej po­
licyi, szczęśliwie przybywali na miejsce. Byli 
też to ludzie ożywieni najbezinteresowniejszym 
patryotyzmem. Czasami wybierali się w taką 
podróż sami członkowie Centralizacji, jak Teo­
fil Wiśniewski, Heltman, Malinowski Tomasz, 
dla naocznego przekonania się o stanie rzeczy 
w Polsce.

Każdy emisaryusz wiózł z sobą pełnomocni­
ctwo i instrukcje od centralizacyi znakami umó- 
wionemi na cieniutkim papierze napisane tak 
że mógł je schować w daszek od czapki, w gu­
ziku od surduta, albo w wydrążoną laskę.

Czasami zdarzały się komiczne pomyłki i nie­
ostrożności. W Karpatach zdradził się pewien 
wysłaniec emigracyi, przebrany za druciarza 
przez to, że zapomniał z nóg swoich zrzucić 
buty lakierowane.

Większość atoli polskich emisaryszów była 
zupełnie usposobiona do spełnienia trudnego za­
dania, w którego wykonaniu okazała miłość oj­
czyzny posuniętą aż do fanatyzmu.

Roczniki austyackiej policyi w Galicyi zawie­
rają rys wzruszającego poświęcenia się pewnego 
emisaryusza dla „świętej sprawy."

W początkach 1840 roku udało się policyi 
lwowskićj wytropić i zaaresztować emisaryusza i 
emigracyjnego. Późno wieczorem przyprowadzo- j 
no go do dyrekcyi policyi. Dyrektor, który u- 
miał poszanować nieszczęście i miłość ojczyzny,

dnemu wypiją, ażeby im czas prędzej zeszedł; ® 
od jednego do drugiego, a im więcej, tem lepiej 
smakuje. Wtenczas chyba wspomni ten lub 
jakie tćż to ładne było dzisiaj kazanie.

Same mowy zatem, krzyki, hałasy, a nare­
szcie przezywania nie odniosą pożądanego skutku-

Dobry przykład nauczycieli i innych zna­
czniejszych osobistości w każdej parafii, zakl®’ 
danie bibliotek ludowy, h, zaprowadzenie szkole* 
niedzielnych, to rękojmie, które ludowi nasze®8 
podawać powinniśmy, a dźwigniemy go z morał' 
nego upadku.

Jak w dni robocze lud nasz wiejski, skoń­
czywszy jednę pracę chwyta się drugićj, tak i * 
dni święte powinny osoby, którym dobro 1°®“ 
leży na sercu; starać się o odpowiednie zatru­
dnienie naszego chłopka przez dzień cały- tj®' 
dżiny przed południem przepędza nasz ludek 
kościele; po nabożeństwie spieszy do domow> 
aby ciało swe posilić, i aby ci, którzy nie by® 
na przedpołudniowym nabożeństwie, mogli by 
na nieszporach. I ci to są zwykle, którzy cz®3 
ponieszporny, jeżeli nie mają innego zatrudnię* 
nia, przepędzają w karczmach przy kieliszku- 
Ale i na to zle jest lekarstwo. Dawajcie ludO" 
wi książki z biblioteki, miewajcie po nieszporach 
nauki z nim, a chłopek nasz po skończony^ 
nieszporach pospieszy do domu, aby dokończy®’ 
książki, którą dostał z biblioteki, a którćj J®‘ 
szcze nie przeczytał; albo pójdzie słuchać poż/j 
tecznych nauk, które mu ksiądz albo nauczyć®*' 
wykładają, a z których on korzystać moż®- 
Karczmy wtenczas będą w niedziele i świgt® 
próżne.

Błogich tych skutków doznaje nasza parana 
Kobylogórska, gdyż lud nasz jakoby ciiniur® 
spieszy do biblioteki po książki, czyta pilnie ta; 
kowe i wiele z nich korzysta, co się najlepsi 
pokazuje przy oddawaniu książek, kiedy sl® 
ksiądz każdego z osobna pyta, o czem czyta* 
i co spamiętał. Na nauki niedzielne uczęszcza 
nasz ludek pilnie i regularnie i z uwagą słucha 
wykładu, wtrącając tedy owędy swoje zdania 
i swoje widzimisię. Jestem przekonany, że’ 
oprócz naszej, więcej jest takich parafii w Ostrz®' 
szowskiem, w których lud nasz rzeczywiście P®' 
rzuca nałóg pijaństwa. Nie jest więc tak 
w Ostrzeszowskićm, w ogólności mówiąc, z , " 
dem naszym;, jak to korespondent z Kochio* 
przedstawił, — nie przeczę jednak, że uwag1 
jego mogą się słusznie odnosić do pewnych miej' 
scowości.

Nowiny polityczne.
Rok temu grzmiały armaty pod Sedaneni/i 

w chwili najsmutniejszego upokorzenia Franc/M 
wybiła ostatnia godzina dla cesarza Napoleon®-

Podczas gdy dziś obchodzą Niemcy całe pier* 
wszą rocznicę swego więcej jak szczęśliweg0 

j traktował zaaresztowanego z największą wzgi?' 
■ dnością, i sam go badał. Ponieważ zaś eniis®' 
I ryusz w sposób bardzo przyzwoity, ale stan®' 

wczy powstrzymywał się od odpowiedzi, któreWl 
I jego, lub tćż stronnictwo, do którego należał 

skomprowitać mogły, dyrektor policyi przerw®* 
badania, ale jednemu ze swoich szpiegów, zi>®' 
nemu „z dobrego węchu," żydowskiemu „rewiz®” 
rowi", kazał aresztowanego dobrze zrewidować 
Nic podejrzanego nie znaleziono w rzeczach eu>>' 
saryusza. W końcu atoli rewizorowi przyszl® 
myśl rozerżnąć buty więźnia. W nich niestety 
znalazł schowane w podeszwie pełnomocnictw®! 
po polsku napisane, rewolucyjnego komitetu, 
różne znakami pisane dokumenta.

Emisaryusz widząc, że jest odkrytym, zbladw 
bo eśnie uśmiechnął się i powiedział pięknym jS' 
zykiem po francusku:

„Wszystko się więc dla mnie skończyło. 
myślcie jednak, panowie, ażebyście zdołali mn>® 
zmusić do jakichkolwiek zezn.ń."

Zaprowadzono więźnia do wj-godnie urządź®* 
nego aresztu, i tam go zapytano: czy sobie cz®' 
go nie życzy? Poprosił o kolacją i butelkę **' 
na. Dozorca przyniósł mu wkrótce jedno i dr®' 
gie. Gdy zaś późnićj nieco przyszedł, aby ze' 
brać naczynia, znalazł emisaryusza nieżywy®' 
Siedząc na krześle, zadusił się jedwabną chustki' 
którą miał na szyi. Dozorca doniósł zaraź ■ 
tym nadzwyczajnym wypadku dyrektorowi p®*1* 
cyi. Ten zaś, lękając się, ażeby Polacy nie P®.' 
wiedzieli, że tajemnie zadusić więźnia rozkaz®, 
w areszcie, posłał po doktorów polskićj nar®' 
dowości. Dokorzy jednomyślnie skoustatoW® 
samobójstwo, dokonaue z niesłychanie silnćm P® . 
stanowieniem. Ten godny pożałowania Patl^a. | 
zabił się z obawy, ażeby przy późniejszym bad I



zwycięstwa, tego samego dnia prawie, bo w ze­
szły piątek, 1 września, nadesłał do Zgromadze­
nia narodowego w Wersalu nowo obrany prezy­
dent Rzeczypospolitej francuskiej, p. Ihiers pier­
wsze orędzie.

Któżby się był spodziewał, że roku zeszłego 
upadnie w Francyi cesarstwo, a dziś będzie 
Rzeczpospolita, mająca na czele tego samego 
meża, który przed rokiem jedvny od wojny 
odradzał I

Thiers w swćm orędziu dziękuje Zgromadze­
niu narodowemu za wysoką godność prezydenta 
i oświadcza, że zadaniem jego rządów będzie za­
bliźnić głębokie rany kraju, zagospodarować 
Francyą, wyzwolić ją z pod jarzma obcej oku­
pacji i zawiązać z innerni mocarstwami jak naj- 
przyjaźniejszc stosunki.

Daj Boże, żeby jego rządy wyszły na dobro 
kraju. Jest to zadanie nie łatwe, albowiem w 
Zgromadzeniu narodowćm prawica, która górę 
wzięła, nie bardzo szczerze myśli o utrzymaniu 
Rzeczypospolitej i wzbudza podejrzenie, że dąży 
do przywrócenia monarchii.

Na prowincyach przyjęto wiadomość o wybo­
rze Thiersa na prezydenta Rzeczypospolitej z 
wielką radością. Ludzie nabierają przekonania, 
że teraz, skoro jest stały rząd, zapanuje porzą­
dek w kraju. Ruch handlowy i przemysłowy 
staje się żywszym.

— Prawie wszystkie mocarstwa nadesłały 
Thiersowi powinszowania i życzenia.

— W Zgromadzeniu narodowćm myślą nie­
którzy o tem, ażebj' co rok występowała trze­
cia część deputowanych, w miejsce których obrał­
by kraj innych. W ten sposób wstępowaliby do 
Zgromadzenia nowi ludzie, którzyby tćm lepićj 
mogli przedstawiać opinią kraju.

— Wszyscy pełnomocnicy niemieccy przy spi­
sywaniu pokoju w Frankfurcie już się znajdują 
w Wersalu, gdzie ostatecznie pokój zostanie spi­
sany. WT krótkim czasie ma Francya spłacić 
trzecie pół miliardu. Skoro to nastąpi, wyjdą 
wojska niemieckie z fortów paryzkich i z niektó­
rych departamentów. W tym celu rozmawiał 
w tych dniach hr. Arnim, pełnomocnik niemiecki, 
z Pouyer-Quertier, ministrem skarbu.

— Dzienniki rozpisują się ciągle o zjeździć 
cesarzów niemieckiego i austryackiego w Salc- 
burgu, gdzie mają sig zakończyć obrady nad 
wzajemnćm pragnieniem. Beust i Bismark mają 
także zjechać do Salcburga. Dzienniki austrya­
ckie nie są zgodne, kto przy naradach będzie 
obecny z polityków austryackich, hr. Andrassy, 
czy też hr. Hohenwart. Niektóre z nich piszą, 
że obecność hr. Andrassego będzie potrzebniej­
szą, ponieważ głównym przedmiotem narad ma 
być sprawa wschodnia.

Krążą wieści, że do przymierza Niemiec i 
Austryi mają przystąpić Włochy. Wiadomość 
ta nie sprawdza się, wszakże powiadają, że Bis- 

I mark i Beust chcą żyć w zgodzie z Włochami. 
' Podczas, gdy się w środku Furopy zawięzuje 
■ przymierze obu mocarstw, Francyi szuka podo- 
; bno także przymierza z Rosyą. Dzienniki pi- 
I szą, że ks. Gorczaków ma się zjechać z Thier- 
' sem, ażeby się nad tem naradzić.

— Wywołali Niemcy wilka z lasu. Jak się 
i zaczęli rozpisywać, że Polacy spiskują w Lwo- 
I wie na niewinnym zjeździe, tak mimowoli za­

częli się inni zastanawiać, czy tćż Polacy mają 
I jaki powód do spiskowania, — czy im się krzy­

wda dzieje, — czy im się krzywda stała? O na­
szych krzywdach nie potrzeba się rozpisywać, 
wie o nich świat cały. Hałasami swojemi do­
prowadzili Niemcy do tego, że niektóre dzien­
niki i to zagraniczne przyznają same, że dzielny 
to musi być ten naród polski, kiedy po stule- 
tnićj prawie niewoli nie zatracił miłości oj­
czyzny.

Pod tytułem „Przywrócenie Polski" zamie­
szcza TYws obszerny artykuł z powodu zjazdu 
lwowskiego. Najpoważniejszy organ angielski 
rozpatruje fakt rozbioru Polski, piętnując go 
jako zbrodnię. Przytacza potępiające słowa 
Raumera, oraz Carlylća. Ten ostatni, więcćj 
znany w Anglii, pisał był między innerni, że 
upadek Polski był koniecznym wynikiem przesa­
dzonej arystokracji w połączeniu z nierządem. 
Lecz gdyby' te powody usprawiedliwiały rozbiór, 
powinnabj’ była Anglia już dawno tego losu do­
znać. Przytacza dalćj słowa Maryi-Teresy, oraz 
lorda Castelreagh, ambasadora angielskiego na 
kongresie wiedeńskim. Żądał on w imieniu An­
glii niepodległości Polski. Austryą gotowa była 
oddać zabrane ziemie, lecz car Aleksander I. 
wręcz oświadczył, że z ziem, które wojsko jego 
zajmuje, (Księstwo Warszawskie,) dobrowolnie nie 
ustąpi. Została Polska rozćwiertowaną, lecz nie 
przestawała protestować krwawo przeciw gwał­
tom. Co więcej, ostatnie powstanie zadało do­
bitnie kłam rozszerzanym potwarzom, że Polski 
nie pragnie cały naród. Ten sam charakter 
miał także zjazd lwowski. Widać ztąd, że Pol­
ska opiera się na szerokićj posadzie narodu, że 
wjęc zjazd ten był nie tylko uroczystością pa­
miątkową, ale zapowiedzią bliskiej przyszłości."

Mniejsza o zapowiedź lepszćj przyszłości po 
litycznej, gdy sobie w Lwowie tylko ściskano 
ręce, w każdym razie jest dowód wielkiej życzli­
wości z strony dziennika angielskiego.

— W Czechach i na Morawie wzrasta coraz 
bardziej nienawiść do Niemców. W Kartuzach 
pod Bernem na Morawie miało się odbyć w nie­
dzielę ostatnią poświęcenie chorągwi towarzy­
stwa śpiewaków niemieckich. Na obchód ten 
wyruszyła ludność niemiecka Berna w znacznćj 
liczbie, ale chłopi miejscowi zaczaili się w po- 

I bliskiej wiosce i uderzyli na pochód śpiewaków 
i i towarzyszące im rodziny mieszczan niemieckich, 
| potargali chorągiew o barwach niemieckich i ści- 
I gali uciekających, rzucając kamieniami, a gdzie

i którego dopadli, bili bez litości. Ci, co na wo- 
I zach przyjeżdżali, znaleźli się w f.unialućm oblę- 
i żeniu, zaskoczeni z dwóch stron i gradem ka- 
i mieni witani. Dopiero wieczorem nadciągnęło 
i wojsko, kiedy już Niemców nie było, a chłopi 

dowiedziawszy się, co się święci, drapnęli za- 
| wczasu i rozpierzchli się. Dopiero drogą śledz- 
• twa w okolicy wlałłza sądowa dochodzić będzie 
; i poszukiwać napastników.

Wiadomości miejscowe I prowincyonalne. 
j —* Przy miejskich szkołach w Poznaniu 
; zamianowano w tym roku następujących nauczy­

cieli Polaków: Krensa, Kociałkowskiego, Przy­
bylskiego II, i niemieckich: Merka i Mareusego. 
Zmarli od 1 stycznia br. nauczyciele Keyl, Uli- 
szewski i Pawelitzki.

Z Inowrocławia piszą do Dzień. Pozn., że po­
kład soh w tćm mieście odkrytćj wynosi już do­
tąd 420 stóp; w dwóch nowro zbudowanych wie­
żach odbywają się także próby, lecz soli jeszcze 
w żadnóm miejscu się nie dokopano. — Od 14 
do 19 sierpnia pisali abituryenci tamtejszego gim­
nazyum, jako tćż dwóch zamiejscowych, prace 
piśmienne; jest ich ogółem 7: sześciu Polaków 
a jeden N euiiec; ustny popis ustanowiony na 18 

| września. — Pod dworzec kolei żelaznój leżą­
cy na północ od miasta po lewój stronie szosy 

i bydgoskiój, położono fundamenta; budynek ma być 
i do Igo listopada wykończony; jezioro w Bronie- 
i wicach już zasypane tak, że pociągi z materyałem 
i już chodzą od Bydgoszczy do Mogilna.

— Sprzeczność, jaka zachodzi w przepisach pra­
wnych pod względem obchodzenia świąt i 

i niedziel, spowodowała ministra spraw.wewnę- 
; trznyeh do wydania nowych w tćj mierze postano- 
• wień policyjnych: W niedziele i prawem ustano- 
i wionę święta, jako to w pierwszy i drugi dzień 
I Bożego Narodzenia, w Nowy Rok, w poniedziałek 
i wielkanocny, a prócz tego w przeważnie protestan- 
i ckich okolicach w dniu Modlitwy i Pokuty zaka- 
| zaue są wszystkie publiczne i przez publiczność 
' dostrzegane prace, również wszelkie roboty domo- 
i we, które łoskot sprawiają. Do robót tych należą 
■ miauowicie zwyczajne zatrudnienia w polu, wszy- 
i stkie roboty ziemne na polach, łąkach i lasach, 
1 ładowanie i przeładowywanie wozów furmauskich 

na ulicach publicznych i placach, wykonywanie 
I takich robót rzemieślniczych, które z pewnym ha- 
| lasem się odbywają, jak np. robót blachnicrskieh, 
j kowalskich, ślósarskich, kołodziejskich, mularskich, 
| ciesielskich, kamieniarskich itd., robót przy wzno- 
I szeniu budowli wszelkiego rodzaju, robót w fa- 
' brykach, niezwykle hałaśliwych transportów w 
j miastach na wozach o małych kołach, wozów z 
1 próżnemi sadkami, sztabami żelaza itd., podczas 
; kiedy przewóz ciężarów i towarów na wozach do 
i tego przeznaczonych, z wyjątkiem kategoryi po- 

wyżćj oznaczonćj, jest dozwolony w niedziele i

niu nie zdradził chociaż jedućm słówkiem śpra- I 
wy swćj i swoich towarzyszy.

Najodważniejszym z polskich emisaryuszów ' 
do roku 1846 był sławny Edward Dembowski. 
Jako miejsce swego działania wybrał on Galicyą i 
i Poznańskie. W tych prowincyach agitował po- i 
między wszystkiemi warstwami społeczeństwa. ■ 
Często pod zasłoną nocy w dworku szlacheckim 
odbywał posiedzenia ze sprzymierzonymi, dniem 
zaś w czarnym żupanie i w jarmułce żyda je­
ździł po kraju, aby słowem swojem zagrzać pa- 
tryotów i nowych zwolenników dla sprawy po­
zyskać. Po wsiach odwiedzał w chłopskićm u- j 
braniu chaty i szynki, ponieważ dobrze się wy- ■ 
rażał językiem ludu mazurskiego i ruskiego, nie I 
mógł być rozeznanym. W rozmowach swoich I 
po wsiach podburzał chłopów, przyciśnionych i 
wtenczas pańszczyzną, przeciwko rządowi, używając 1 
argumentów komunistycznych.

I cze oblicze, jakotćż ciemne, marzące oczy do- 
| zwoliły mu przebrać się za kobietę. Gdy ze 
. Lwowa otrzymano wiadomość o grożącćm nie­

bezpieczeństwie Dembowskiemu, hrabina znajdo­
wała się właśnie z wizytą w dwoi ku, w którym 
przebywał.

Gospodarz sam jak najspiesznićj ogolił Dem­
bowskiego, gospodyni przypięła mu fałszywy 
warkocz i uczesała mu głowę według najśwież- 
szćj mody. Uróźowany i wybielony, w ubraniu 
gospodyni, z paszportem kuzyny hrabiny M. w 
kieszeni, która także obecną była we dworku, 
wsiadł do sani i szczęśliwie, jak widzieliśmy, u- 
niknął zgotowanego mu losu.

Piękniejszy koniec mu był przeznaczony. 
Umarł, jak żył, w walce za swoją ojczyznę.

Gdy wojska austryackie w powstaniu 1846, 
po zwycięstwie Benedeka odniesionćm pod Gdo­
wem, zajęły Podgórze, Dembowski na czele po- 
wstańców (była to bezbronna procesya) z cho­
rągwią w ręku wyruszył przez most z Krakowa 
przeciwko wojsku i padł ugodzony kilku kula­
mi. Chociaż wielu oficerów austryackich i po­
wstańcy widzieli, jak padał, nikt nie chciał atoli 
wierzyć w śmierć jego. Mieszkańcy mniemali, 
że kula go dotknąć nie może. Po zajęciu więc 
Krakowa opowiadali sobie jeszcze, że Dembo­
wskiego widziano to w jednćin, to w drugićm 
miejscu. Ażeby wiarę ludową w nieśmiertelność 
emisaryusza przerwać, rozkazał rząd austryacki 
ciało jego wykopać z grobu i tożsamość trupa 
z Dembowskim sprawdzić przez osoby, które go 
znały. Gaz. Naród.

Gdy słuchacze jego zaciekaw ienie okazywali, 
brał zwykle garść owsa i układał go na stole I 
szynkownym w okrąg, potćm z drugiej kieszeni ; 
wydobywał żyto i tworzył z niego mniejsze we- j 
wnętrzne kolo, a w środku obu tych kół kładł ’ 
kupkę pszennego ziarna.

Patrzcie, mówił do włościan, pszenica wyo­
braża szlachtę, żyto mieszczan, a owies chłopów. 
Każdy z tych stanów żyje teraz sam dla siebie, 
szlachta z mieszczan, a mieszczanie i szlachta 
żyją z naszego potu i z krwi naszćj.

Przyjdzie jednak czas, a czas ten niedaleki jest, ; 
w którym wybuchnie rewolucja. Rewolucya ta i 
wszystko ze sobą zmiesza, jak ja to czynię z te- 1 
mi ziarnami i jak oto teraz widzicie owies, ży- I 
to i pszenicę w jednej kupie, tak zobaczycie j 
chłopów, mieszczan i szlachtę razem. I nie bę­

dzie wtedy między nimi żadnej różnicy, wszyscy 
będą jednym stanem, jednym ludem, będą to 
polskie czasy.

Zimą roku 1845 doniesiono policyi, że Dem­
bowski znajduje się w pewnym dworku na wsi 
pod Lwowem. Ażeby niebezpiecznego emisaryu- 
sza zaaresztować, wyprawiono natychmiast po 
niego oddział huzarów i komisarza policyi.

Na drodze spotkał oddział ten jadące sanie, 
a w nich dwie panie okryte futrami i zasłonięte 
grubemi woalkami. Komisarz policyi zatrzymał 
sanie i poprosił panie, aby odchyliły swe zasło­
ny’. Podróżne wykonały rozkaz z ironicznym 
uśmiechem na ustach. Komisarz w jednej z nich 
poznał pełną wdzięków hrabinę M... drugiej 
mniej pięknćj, nie znał, zapytał więc ją o na­
zwisko.

— Jest to moja kuzynka, Wanda B., z Po­
znańskiego, odpowiedziała hrabina.

Komisarz policyi, chociaż wiedział, że hra­
bina ma kuzynkę tego imienia, zażądał jednak 
paszportu.

— Nie wiem, czy go mam przy sobie, odpo­
wiedziała nieznana pani, szukając w swojej kie­
szeni, jechałyśmy tylko w sąsiedztwo, ale oto 
jest.

Komisarz policyi bacznie przyjrzał się pa­
szportowi.

— Wszystko jest w porządku, rzeki, zwraca­
jąc pasport, i grzecznie pożegnał panie.

Podróżne podziękowały również grzecznie ko­
misarzowi. Krakus na koźle trzasnął z bicza 
i sanie popędziły jak wiatr, a w nich Dembo­
wski, on to bowiem był przy boku hrabiny, 
przebrany za jćj kuzynkę.

Delikatne rysy twarzy i szlachetne, młodzień-



święta. Jeżeli gwałtowna potrzeba wymaga, aże­
by podobne zakazane roboty w niedziele i święta 
wykonywać, natenczas ma prawo miejscowa wła­
dza policyjna do udzielenia na to pozwolenia. 
Gdzie nie istnieją osobne przepisy co do czasu 
odprawiania nabożeństwa, uważać należy godziny 
od 9—12 przed południem, i od 2—4 po połu­
dniu za czas przeznaczony na modlitwę. Podczas 
trwania nabożeństwa w niedziele i święta zakaza­
ną jest wszelka publiczna praca. Szynkownie, re- 
stauracye i cukiernie powinny w czasie tym być 
zamknięte na zewnątrz, a uczęszczanie do tych 
lokalów o tyle się tylko odbywać może, o ile tego 
na zewnątrz nie widać, i o ile nie sprawia to ha­
łasu. Obnoszenie towarów po domach celem sprze­
dawania takowych jest w niedziele i święta zakaza­
ne ; natomiast sprzedaż wiktuałów jest do godziny 
9 z rana dozwoloną. Polowania nagankowe i w 
kociołki w dniach tych są całkiem zakazane, inne 
polowania tylko w czasie nabożeństwa. W nastę­
pujących dniach świątecznych, jako to: 1) w ko­
ściele protestanckim: a) w Wielki Piątek, b) w 
dzień Modlitwy i Pokuty; 2) w kościele katoli­
ckim : a) Trzech Króli, b) uroczystość Matki Bo- 
skićj Gromnicznćj, c) Zwiastowanie N. P. Maryi, 
d) Boże Ciało, e) św. Piotra i Pawła, f) Wnie­
bowzięcie N. P. Maryi, g) Narodzenie N. P. Ma­
ryi, h) Wszystkich Świętych, i) Niepokalane Po­
częcie N. P. Maryi — zakazane są dla obu 
chrześciańskich wyznań prace hałaśliwe. Przed­
stawienia teatralne nie mogą się odbywać w Wiel­
ki Piątek, tudzież w 'dzień Modlitwy i Pokuty a 
w Dniu Zadusznym przedstawiać jedynie można 
utwory poważne. Przez cały Wielki Tydzień nie 
mogą się odbywać ani bale, ani inne zabawy. 
Przekroczenia tych przepisów karane będą grzy­
wnami do 20 talarów lub więzieniem do dwóch 
tygodni.

Wągrowiec 3 września. Dziś w "mieście na- 
szćm powywieszało kilka tylko osób chorągiewki. 
Jak wszędzie w Niemczech, tak i u nas, chociaż 
to nie Niemcy, rocznicę kapitulacyi Sedanu, 2 t. ni., 
uroczyście obchodzono. Główna uroczystość od­
była się o ćwierć mili od Wągrówća pod borem. 
Młodzież szkólna pod przewództwem panów nau­
czycieli, wyszła o 2 godzinie po obiedzie z mu­
zyką. Na miejscu odbywały się tańce, muzyka, 
śpiew, gry i mowy na przemian. Dzieci 'nasze 
bawiły się, śmiały i skakały, ale o Sedanie żadne 
nie myślało.

W zeszłym tygodniu, umarł syn 91etni owcza­
rzowi w Straszewie na osp ę.

Na jarmarku w Wągrówcu, 23 z. m., kupił 
komornik N. w Straszewie krowę, która mu trze­
ciego dnia zniszczała. Według uznania wetery­
narza, zniszczała ona krowa podobno na zapamię- 
taliznę. Komornik N stracił przez to nieszczęście 
cały swój dobytek.

Z nad Warty 1 września. W Miłosławiu 
przerżnął sobie szkłem od flaszki gardło żandarm 
Brettschneider. — Dzisiejszego dnia w południe, 
napadło niedaleko Czeszewa dwóch włóczęgów 
kobietę idącą z Nowćjwsi do Witowa, odebrali jćj 
nowe trzewiki i ze szat obdzierać poczynali; w 
t j chwili pokazał się na polu gospodarz Suchor- 
ski i przeszkodził włóczęgom w obdzieraniu ko­
biety. Włóczęgi uciekli do boru.

W Orzechowie pod Nowćmmiastem n. W., 
umarło w przeciągu 4 tygodni 28 ludzi na chole- 
rynę; chorych jest bardzo wielu.

Inowrocław 2 września. W czwartek 30 zm. 
rano zakończył żywot doczesny tu w lazarecie 
powiatowym śp. Ryszard, Trzciński, rodzony brat 
p. Trzcińskiego z Popowa. Zgasły przeleżał kilka 
tygodni w tutejszym lazarecie i pomimo wygód 
i starań doktorów, żywota dokonał. Najprawdo­
podobniej starość, na którą nie ma lekarstwa, była 
przyczyną śmierci. Pogrzeb odbędzie się dziś, w 
sobotę, tymczasem do grobu familii Wituskich, a 
późuićj przy dogodniejszym jszasie mają zwłoki 
być wywiezione do grobowca familijnego w para­
fii Popowskićj.

W tym tygodniu wszystka czeladź mularska u 
majstra p. M, zatrudnioua przy dworcu kolei że- 
laznćj, zrobiła zmowę nie prędzćj iść do roboty, 
aż im p. M. przyrzecze płacić dziennie po 5 sgr. 
więcćj jak zwykle, oraz ich zwolni z roboty o 2 
godziny prędzćj tak, iż zamiast 11 godzin praco­
waliby tylko 9 godzin dziennie. Po kilku dniach 
jednak przekonali się, iż uporem nic nie dokażą, 
a gdy im p. M. do dziennego zarobku po 2’/a 
sgr. dołożył, udali się bez szemrania do roboty.

Co do soli, nadmienić mi wypada, iż pokład 
solny przebito dotąd już na przeszło 500 stóp 
głęboko; w drugićm miejscu zaś, w zachodniej 
stronie miasta, w ogrodzie kupca p. Pielke, do- 
wiercono się do gipsu. Jest więc nadzieja, iż 
pod gipsem sól się pokaże.

Żniwa u nas obecnie ukończone, a chociaż 
sprzęt, jak to na Kujawy, był dość obfity, to prze­
cież, jak twierdzą, zboże wcale nie plonuje.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

t, 100 ft. tal

Pszenica piękna z
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« poślednie 
s ordynarne 

Jęczmień duży

Groch wrący

Rzepik zimowy

Rzepik letni 
Rzep 
Tatarka 
Kartofle 
Wyka 
Łubin żółty cetnar 90 fnt.

s niebieski > > «
Koniczyna czerwona za ct,

> biała » /
Toruń, 1 rześnia. Pszenica 123—128 tt. pstra 

62—67 tal. dto 129—131 fnt. 68-72 tal., jasna 123—128 
fnt. 56-73 tal., dto 129—131 fnt. 74-76 tal. (z.a 2125 
ft.) Zyto 115—118 ft. 42—44 tl. 119 do 122 ft. 45—46 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 35 do 37 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 25—29 tal. (za 1200 fnt.) Groch na paszę 40—42 
tal., wrący 43—50 tal, za 2250 fnt. Rzepak 106—109 t. 
za 2000 tnt.
Papiery: stale. Pożyczka Związkowa .... 
Akcye marćhijsko-poznańskie...................................
Obligi państwa pr..........................................................
Poznańskie nowe listy zastawne 4%......................
Poznańskie listy rentowe .........................................
Polskie listy zastawne likwid......................................
Rosyjskie banknoty.....................................................
Francuzy...........................................................................
Lombardy.......................................................................
Losy 1860 .....................................................................
Amerykany................... .............................................. ..
7,/, procentowe Rumuny...........................................
Włoskie papiery.............................................................
Turki..............................................................................
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Od Redakcyi.
Panu S. K. — z nad Warty. Serdecznie dzięku­

jemy i prosimy o wyraźny adres.
Panu Br. w Jaskółkach. Przesyłać będziemy pod 

opaską.

Redaktor odpowiedzialny:
lir. Roman Szymański, w Poznaniu.

Bardzo tanie książki 
1O za IS

1) Śpiewnik dla katolików, zawiera 
440 pieśni, 352 str. 2) Pamiątka pier­
wszej Komunii i nauka o Sakramencie 
Bierzmowania z dodaniem rad wytrwa­
łości, oraz zbioru modlitw najużywań- 
szych. Kraków 1871. Str. 416 opr. z 
obrazkiem złocistym na oprawie. 3) 
Pius IX. Opis życie Ojca św. 86 str. 
4) Żywot ś. Wincentego a Paulo. 5) 
Żywot ś. Wojciecha, 103 str. 6) Rok 
Wiejski, wydany przez X. Koszutskie­
go, 96 str (zawiera ładne nauki i po­
wieści). 7) Katolik z 1869 r. z o- 
brazkami. 8) Szkółka Niedzielna 208 
str. 208 str. 9) Rzut oka na handel 
przez Chotomskiego. 10) Przyjaciel 
Dzieci i Młodzieży z 1870 r. (około 
80 obrazków, braknie kilka numerów). 
W dodatku Mapa środkowćj Europy z 
kolejami żelaznemi koloryzowana.

Zwyczajna cena tych książek wynosi 
około 2 tał., razem nabywający płaci 
tylko 15 SgT., a zatćm po’ 1 '/a sgr. 
książkę. Sam Śpiewnik i Szkółka Nie­
dzielna kosztuje więcćj.

J. Chociszewski. 
243/ Poznań

Ucznia 
do handlu żelaznego poszu­
kuje od 1 października

.71. ij hinan
(227) w Kościanie.

Moje, w mieście Krilświcy 
położone

Gospodarstwo, j 
składające się z około 11S mórgl 
dobrćj ziemi i łąk, z wszelkiemi bu-J 
dynkami i inwentarzem mam zamiar 
sprzedać pod korzystnemi warunkami? 
(-240/ Andr. Iglewski.

Osiedliłem się w Ostrowie. ,
Dr. Antoni Broekere,

lekarz praktyczny, chirurg i |
(235) akuszer.

(225) Dr. Graefego

Woda na oczy
leczy w krótkim czasie nietylko 
chroniczne, ale i inne dolegliwo­
ści oczu, wzmacnia i polepsza 
wzrok. Tysiące osób zawdzięcza 
temu na całym świecie sławnemu 
preparatowi zupełne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 
nadchodzące uznania okazują. 
Prawdziwą tę wodę przeseła w 
flaszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po talarze za zaliczką lub 
asygnacyą pocztową tylko 
Ł, Both, Berlin, ulica Fryde- 
rykowska 68. i Hartter et 
FranJtske w Wrocławiu.____

Od półtora roku cierpiałem na tak 
bardzo dolegliwy ból oczu, że podług 
zdania mego lekarza domowego nastą­
piło już oślepuienie błonki rogowćj, 
radziłem się dalćj jeszcze kilku innych 
lekarzy i używałem nadto wiele wód 
na oczy, lecz bez wszelkiego pomy­
ślnego skutku, poczćm dopiero, nim 
zdołałem zdecydować się na operacyą, 
jako ostatnią próbę użyłem wody na 
oczy Dr. Graefego, a po spotrze- 
bowaniu dwóch flaszek doznałem już 
tak stanowczego polepszenia, że czuje 
się spowodowanym do złożenia niniej- 
szćm publicznie mego podziękowania.

Schwabing pod Monachium. 
Baron Reitzeiistein.

C. K. szambelen. (244)|

Polecam (247): Szanownym Paniom Poznania i o-

Petroleum Zakład nasz wyrobów wszelkich
najprzedn. białe w origin. ameryk. blaszan-j wypraw W bieliźnie,
kach. — Iświe blaszanki, hermetycznieijako to: koszul dam.Hkich najno- 
zamknięte, z praktycznym przyrządem do wszych kroi, najrozmaitszych negliżów. 
wytaczania, spoczywają w szczelnćj, dębo- spódnic, bluz, staników białych 
wćj skrzynie. itd. Koszule dla panów, bieli-

Cena za dwie blaszanki. zawierające znę dla dzieci każdego wieku, wszy- 
30 kwa rt, wraz z blaszankami i skrzynką,|Stko jak najprędzej podług życzenia i po 
O talarów za gotówkę. umiarkowanych cenach; na żądanie posy-

J. V Łeitgeher. łamy różne próby i modele do podejrzenia.
_________' ________ _______________ WaJwięKaze wyprawy w 14 dniach 

wykonane być mogą. Pracując same przez 
|lat kilka w tym zawodzie, usiłujemy za- 
wsze z postępem czasu i mody we wszy­
stkim zadość uczynić. Dołowa bieli­
zna, płótna wszelkiego gatunku, azyr- 
tyngi. azyfony, piki, waliay w 
składzie naszym zawsze na pogotowiu po 
cenach fabrycznych. — a że właścicelki te­
go zakładu Polki, przeto ułatwia się wiel­
ce korespondeneya i porozumienie z łaska­
we mi Paniami. Listy prosimy przesyłać 
pod następującym adresem:

Panny nadasz.
Bischofstr. 10, III. piętro we Wrocławiu.

Znany już powszechnie Sierp-Po- 
laczka Kalendarz katolicko-pol- 
ski z Polonusem wiarusem i z jarmar­
kami, na dwojaki sposób ułożonemi, 
na rok 1872 od dwóch tygodni ukoń­
czony i można go sprowadzać z dru­
karni E. Lambeka w Toruniu. — 
Cena 5 sgr. W większćj ilości rabat 
księgarski. — ' (245)

Z powodu wydzierżawienia Kołaczkowie sprzedawanym bę­
dzie tamże 9 września o 9 godz. z rana w podwórzu dominialnćm 
przez publiczną licytacją za gotówkę żywy i martwy inwentarz:

Między innemi:
600 owiec Electoral-Negretti,

1 buhaj rasy angielskiej Ayrshire,
1 drylowwnik nowy z fabryki M. & J. Friedlaendera 

we Wrocławiu. (241)
Dominium Dłonie.

ćZ upoważniennia Ojca św. raczył łaskawie nasz J. O. X. Pry­
mas Arcybiskup przenieść dekretem z dnia 17 sierpnia r b. 
Nr. 1100 na wieczne czasy odpust Podwyższenia św. 
Krzyża w Pempowie ex ipsa die na pierwszą niedzielę po 
14 września, o czem czcigodnych i łaskawych na parafią moją kon- 
fratrów zawiadamiam.

Pempów 30 sierpnia 18 71. X. JllFOCllOft Ski.

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.;


